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Każdy próbował się określić
Każdy usiłował się jakoś w tej społeczności studenckiej określić. Przede wszystkim
od  razu  odbywały  się  targi.  Przychodzili  ludzie  z  ZSP  [Zrzeszenie  Studentów
Polskich],  ZMW  [Związek  Młodzieży  Wiejskiej],  ZMS  [Związek  Młodzieży
Socjalistycznej], ze Studenckiego Stowarzyszenia Przyjaciół ONZ-u, z „Almaturu”i
[zachęcali]:  „Do nas przyjdźcie. Chodźcie tutaj, do nas. My wam to oferujemy” A
rzeczywiście,  oferta  studencka  wtedy  była  bardzo  bogata.  W  odróżnieniu  od
dzisiejszej. Bo ZSP, to wiadomo, były obozy, były fajne rzeczy. Ludzie się potrafili w
ZSP urządzić. Przecież ta dzisiejsza czołówka polityczna, to wszystko ma ZSP za
sobą, prawda? Do ZMS-u szli tacy z przekonaniami, z rodzin lewicowych, przeważnie
działaczy partyjnych,  urzędników i  wieś  gremialnie.  Niestety,  wtedy te  podziały
klasowe były wyraźne i my mieszczuchy do tej wsi to byliśmy tak troszkę z boku i
chłopcy z ZMW zawsze byli uważani za coś gorszego. A kto lubił języki obce i świat,
to [szedł] do SSPONZ-u. To było Studenckie Stowarzyszenie Przyjaciół ONZ-u, które
miało mnóstwo takiego luzu politycznego. Dawało nawet szanse przebicia się do
dyplomacji w przyszłości, czy do wyjazdów zagranicznych na Zachód, więc to było
takie  atrakcyjne.  „Almatur”to  były  koła  przewodników  bieszczadzkich,  bardzo
atrakcyjne wycieczki, rajdy za darmo, więc tam też się mnóstwo ludzi zapisywało. Był
Studencki Klub Dyskusyjny w Chatce Żaka, filmowy, który miał duże przywileje. Bo
puszczano filmy, można powiedzieć, z Zachodu, nieobecne w szerokiej sieci, ale też
filmy  tak  troszkę  jakby  przez  cenzurę  zatrzymywane.  To  ówczesna  władza
realizowała bardzo interesujący projekt pod tytułem: „Studentom, wolno więcej” Tak
więc projekt polegał na tym, żeby studencka brać się nie burzyła i była za władzą
ludową. Za to dostawała kulturę w ogromnym wymiarze i, że tak powiem, prawie bez
cenzury. Mieliśmy dostęp do teatru, o jakim się dzisiaj nie marzy. Bo na „Studencką
Wiosnę  Teatralną”  czy  na  jesienne  „Konfrontacje”przyjeżdżała  do  Lublina  cała
czołówka  teatrów  studenckich.  A były  to  studenckie  teatry  najwyższej  jakości,
światowej wręcz. Typu Grotowski, wrocławska „Pantomima”Tomaszewskiego, „Teatr



Ósmego Dnia” „Kalambur” „Teatr STU”z Krakowa. Więc jak się zaczynały w kwietniu
te przeglądy,  to po prostu był  raj  teatralny.  I  te teatry grały sztuki,  które,  że tak
powiem, dla dorosłej publiczności nie przechodziły, czyli były antysystemowe lub
kontra-systemowe. Do Studenckich Klubów Dyskusyjnych przyjeżdżali  filmowcy,
którzy też albo byli „na cenzurowanym” albo przynajmniej krytyczni wobec władzy. I
też rozmawiano o wszystkim i nie było represji,  nie było żadnych z tego powodu
kłopotów. Podobnie też, jeśli  chodzi o pisma studenckie. Przede wszystkim „itd”
bardzo ważne, ale też „Student” czy „Politechnik”też miały pewną dozę luzu takiego,
żeby więcej można było napisać o rzeczywistości krytycznie, niż w normalnej prasie,
w której się w ogóle nie dało tego czytać.
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